Sł. muz. Andrzej „e-moll” Kowalczyk

No i co.

Mówili, to już dno – że się nie da

Że już że na nic na nic

Na nic nie ma żadnych szans

Kiedyś widzieli go w jakiejś knajpie

Z jakąś panną nieprzytomną szalał całą noc

Rozdawał innym śmiech, a dla siebie trzymał łzy

I nikt nie wiedział czemu – po co tak?

Rozbijał lustra gdy wszystko dobrze szło

Nie widział sensu, ciągle miał koszmarne sny

Uciekał wciąż, by nie myśleć, w byle co

Każdy dzień zaczynał wyrzutami

Rano płakał ktoś

I znowu biegł, do najbliższej knajpy by

By nie myśleć, w byle co uciekał

Ciągle zwiewał ile sił

Widziała kiedyś go – ktoś pokazał jej, to On

Tu znowu siedzi jak napruty wór

Podeszła mimo skarg, że zaświnił cały bar

Objęła mocno, przytuliła go

Odsłonił twarz, podkrążone oczy miał

Jakby nie spał tysiąc lat

Wyglądał jak ostatniej łajzy wrak

Otarła łzy, odsunęła szereg piw

I zabrała w ciepły kąt – ciepły kąt!

On nie mówił nic...

Już nigdy takich bzdur

Że się nie da ,że już na nic

Na nic ,nie ma żadnych szans 

